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W i a d o s i i u ś c l  k r a j o w e .

K  R A  K  O w .
( a . n ) Ile jest pożytecznem , a często na­

wet polrzebueui objaśniać P u bliczn ość doniesie­
niami różnych wypadków interessować Ją mo­
gących, tyle obrażającem a nawet szkodliwem, 
gdy się zajmuje kto miejscowemi plotkami, je sz ­
cze gdy je  rozgłasza więcej przesiąkniouy jadem 
zawziętości społeczeńskiej a może i osobistej, 
niżeli dowcipną złośliw ością; jeszcze ten osta- 
tui spo6Ób wytykania wad lawdtaystwa byłby 
do darowania, choćby się nawet niekoniecznie 
i z prąwdą zgadzali — le cz  nie masz slabszćj 

, a oraz zdradliwszej zasady w cenieniu czynów 
ludzkich, jak przyjęcie dowolnej, zamiarowi 
własnemu tylko dogoćnej formuły, z którą co- 
kolwiekby się uiezgadzaio, już jest złem i po­
tępienia wartem. To tak słuszne zdanie da się 
zastosować do Korrespondenta Gazety Poznań­
skiej któremu ostatnim razem nie udało się w  
artykule z Krakowa zainleressować Publiczność 
tutejszą, raczej Ją nawet obraził, —  bo nie­
właściwych używszy wyrażeń w opisie swoim 
o Balu, podobało mu się nazwać tańczenie w 
czasie karnawału nierozważnym błędem, co je sz ­
cze tej niewinnej zabawie nigdy przypisywanem 
nie b y ło , zwłaszcza w czasie na całym znajo­
mym świecie do tego przeznaczonym i na cel 
me niby, ale rzeczywiście dobroczyuuy; — w  
esasie, kiedy czytamy właśnie w tejże samej 
nvM?Cle ’ °P‘ sy podobnych przedsięwzięć w in- 

°?!astacji polskich , na korzyść ubogich; 
PnMiP7 . y t0 w Krakowie jednym nie miałowJt ph K°sr
domo jest każdemu tu* b^rw PrzyP*4nJel “  W,a:

zabaw, ate nawet mmój iicznvc£, zgr0ffladzeń 
mimo znacznego osob B8ptywiłł maSB w 
Krakowie; cznją osoby wszelkich stanów po­
trzebę przyjścia w pomoc tegocześnie cierpią­

cym , umieli i umieją bardzo dostatków swoich 
dobroczynnie u ży ć , były zawsze i są dzisiaj 
dowody tego w otwarciu w kilku miejscach ku­
chni dostarczających zgłodniałym ciepłego p o ­
karmu , równie jak niezmordowane zatrudnienie 
w  urządzeniu i rozdawaniu tegoż. Czemuź*mia- 
łożby być uagaDnem zebranie się Publiczności 
na niewiele kosztującą zabaw ę, ku tak poży­
tecznemu celowi przeznaczoną?/.. Myli się Kor- 
respondent gdy od lat 15 zaprowadzenie tańca 
datuje, —  od wieków lu jest używany i nigdy 
jeszcze do czynienia dobrze nikomn nie był na 
przeszkodzie; — a jeżeli się przytrafiło komuś 
z lekkomyślnej młodzieży na ostatniem Balu fi- 
gary nieznane tutaj w  tańcu z swej osoby ro ­
b ić , więcej ztąd wart był politowania aniżeli 
takiego opisu, bo wystawiając się na pośmie­
wisko j w ięcćj sobie niż komu bądź nebybił, a 
wlaśuie napomniany przez Gospodarza, tej obwi­
li owej pustoty zaprzestał. Nie właściwie prze­
to Korrespundent inne osoby do lego wmieszał, 
niewłaściwie nieprzyzwoitych wyrażeń n ży ł, 
które spodziewamy się, źę lak gorliwością i 
starannością odznaczającego się w zawodzie do­
broczynnym szanowanego powszechnie gospoda­
rza , bynajmniej srażać nie powinny, —  niezra- 
żą zapewne i Publiczuości, bo ta z szlachetnym 
dobrze czynienia zawodem jedną koteryą wią­
żąc błahe usuwa plotki, ktoreby obcych nieza- 
trudnialy, prosimy nprzejmie Redakcyi by w 
swoim ten artyknł zechciała umieścić piśmie.

Na W esoły dnia 20 Stycznia 1846 r.
 ________ A . Z.

Wiadomości zagraniczne.

—  Warszawa 25 Stycznia. —
Reskrypt Cesarski. —  » Z  Bożej łaski My 

MIKOŁAJ Ł, Cesarz 1 Samowładzca Wszech 
Rossy i etc. etc. etc. Najukochańszemu Synotct 
mojemu, C esarzew iczow i Następcy tronn. W y ­
jeżdżając za gran icę, dla tow arzyszenia N. Ce­
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sarzow ej, Rodzicielce W a sze j, poruczyłem 
Wam zarząd większej części spraw pań­
stw a, z tern zupełnea. przekouaniera, że poj­
mując cele m oje, woje ku Wam zaufanie, o- 
każecie R ossyi, .żeście godni W aszego wyso­
kiego stanu. — Obecnie, za błogosławieństwem 
Boskiem powróciwszy, przekonałem s ię , 'ź e  na­
dzieje moje uwieńczone zostały, na pociechę 
rodzicielskiego mego, czule Was kochającego 
serca. Na dowód przeto mojego zadowoleuia, 
mianujemy Was kawralerem orderu S. Równego 
Apostołom Wielkiego xięcia Włodzimierza 1 
klassy,-którego godło : • pożytek, bonowi sław a,« 
i w przyszłości wskaże W am , na co wyroki 
Najwyższego wezwały W as dla R ossyi.« — Na 
oryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką pod­
pisano: MIKOŁAJ. — Petersburg dnia 1 Stycznia 
1840 r.

N. Pau ukazem sw ym , datowanym w W e- 
necyi diiia 26  Grudnia r. z. udzielić raczył P. 
Izabelli Płonczyńskiej, wdowie po pułkowniku 
b. wojsk polskich, przez wzgląd na 24 letnią 
je j męża służbę i chwalebne postępowauie jego 
w czasie rokoszu, niemniej na okoliczność, iż 
oprócz wyznaczonej jej poprzednio peusyi, w 
ilości rs. 594 roczn ie , innych środków utrzy­
mania się nie posiada, dodatek do tejże peusyi 
w ilości r. s. 206 roczn ie, pod zwykłemi wa­
runkami.

—  Petersburg 16 Stycznia. —
Przez ukaz cesarski do rady Państwa, z d.

1 styczuia rzecz, tajny radca, zarządzający 
ministerstwem spraw zagranicznych, wielki 
mistrz obrzędów dworu hr. W oron cow -D a­
szków , miauowany został członkiem tejże 
rady.

Bodowa drogi żelaznej z Petersburga do 
Moskwy ukończouą będzie za dwa łata; robo­
tami kieruje nowo mianowany profes. akademii 
kunsztów o. Zelaziewicz.

—  Paryż 14 Stycznia. —
Dzienniki algierskie pod dniem 6 styczuia. 

zawierają bliższe szczegóły bitwy zaszłej w 
dniu 23 gruduia między jenerałem Jussui i Abd- 
el-Kadcretn. Marszałek Bugeaud dowiedziawszy 
s ię , że Emir rozłożył się obozem na północ 
góry Bu-Szetit; poczynił przygotowania, aby 
go tam zmusić do bitwy. Za nadejściem uocy 
z dnia *̂ 2 wyruszyła jazda dowodzona przez 
jenerała Jussuf; marszałek wyruszył nazajutrz 
rano z piechotą i bagażami, dla obsadzenia wą­
w ozu , przez który, jak się spodziew ał, Emir 
mógłby przechodzić. Jenerał Jussuf spotkał w 
dolinie Temda nieprzyjaciela, który opuścił wła­
śnie ob óz , rzucił się: na jego bagaże, jako naj­
pewniejszy sposób zmuszenia go do walki. Jus­
su f, który ‘ylfco 450 ludzi miał do rozporzą­
dzenia, Ouanował był już część bagażów, gdy 
Emir w 600 regularnej jazdy wystąpił przeciw 
niemu. Szwadrony Jbssufa posunęły się prze­
ciw niemu i przyjęte zostały rzęsistym oguiem 
o 50 kroków; nastąpiła powszechnie ręczna 
walka, jazda Emira Odpartą została; napróżno 
usiłowali jeszcze dwa raZy się oprzeć, za każ­

dą razą musiel- się cofnąć; przy drugiem na­
tarciu koń pod Emirem został zabity; nakoniec 
cofnął się Abd-el-Kader, pozostawiając w rę­
kach Francuzów wielu zabitych, ranionych, ko­
nie, namioty i bagaże. Jussuf nie mógł dal­
szych zbierać korzyści, częścią z powodu złe­
go położenia, częścią że zbyt się oddalił od 
piechoty marszałka. Francuzi mieli 10 zabi­
tych i "20 ranionych,

W  dz. Algerie czytamy: Donoszą; że mar­
szałek Bugeaud wkrótce ma powrócić do Al­
gieru, w zamiarze udauia się do Paryża, aby 
mieć udział w rozprawach nad kredytami nad- 
zwyozajuemi dla Algieryi.

Jeneral-poruczmk Lamoriciere objąć ma tym­
czasowo naczelne dowództwo nad kolumnami 
ruchomemi,

Luxeuil, to małe francuzkie miasteczko, 
jest pelneui najkosztowniejszych zabytków 
rzymskiej przeszłości, ile razy gdziekolwiek 
kopać zaczęto, znachodzono zawsze najciekaw­
sze osobliwości, jako to: grobow ce, monety, 
naczynia i t. p. I tak niedawno odkryło tam 18 
rzymskich grobów , pochodzących bez wątpię-, 
nia z pierwszych trzech wieków chrześciaóskich. 
Wszystkie groby są bardzo dobrze zachowane, 
a napisy dają się czylać z łatwością. Również 
i niektóre rzezby figury na grobowcach zdają 
się być jakby świeżo dziś wykonane. Wielu sta- 
roźytuików, którzy umyślnie dla zwidzenia tych 4 
osobliwości na miejsce się udali, utrzymują, iż 
całe miasteczko Luxeuil na podobnie jak Her- 
kulanum zasypanych gruzach leży.

W  południowej Azyi znana jest powsze­
chnie roślina nazywająca się Cannabis indica. (*) 
Podług doniesienia francuzkiego lekarza Moreau, 
autora ciekawej monografii botanicznej pod u a p i -< 
sera: >• Du Hachych« sporządzają tameczni 
mieszkańcy z tej rośliny upajający napój , za­
parzając jej kwiat i liście w gorącem maśle, i 
dodając do tego nieco różanej albo jaśminowej 
essencyi. Po zażycia kilka kropel tego narko­
tycznego napoju, uczuwa się najprzód jakiś- 
niepokój i lękanie s ię , poczem się robi gorą­
co w twarzy, i przejmuje miła wesołość du­
szę , pobudzająca do żyw ego , ciągłego śmie­
chu. Wszystkie zmysły nabywają nagle nad­
naturalnej bystrości, przenikliwości i mony. Ca­
ła atmosfera wydaie się natenczas przepcłuio- 
uą uajrozkoszuiejszemi woniami brzmi har­
monią tysiączuych luhych dźwięków. Granice 
fizyąznej możliwości znikają, miara przestrze­
ni i czasu g in ie , sekunda staje się wiekiem, a 
jeden biegun świata od drugiego tylko o krok 
oddalony. Zdarzało mi się często , opowiada 
doktór Moreau, iż po zażyciu hacbycbu wi­
szący na ścianie mego pokoju portret, • któ­
ry wtedy patrzyłem, przybierał nałjthmiaU 
ruchliwe życie; głowa zdawała się wy- t '- ‘
z tła obrazu, cała fizyonoiuia nabywała w yła­
zu , jakim tylko życie przemawia, a osobliwie 
oczy patrzyły ostro przenikającym strzałem du-

*) K o n o p i e ,  słow o Intlo - Słow iańskie.
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szy, i obracały się w swoich'dolkacti tak w i­
docznie, iż byłbym .przysiągł; źe to są czary. 
D la  s p r a w ie n ia  sobie najprzyjemniejszycn wi­
dziadeł w tych exU zacli, otaczają się krajow­
cy przed zażyciem hachycku n«jpstrzejszem i 
naj wonniejszemi kwiatami, każą sobie przy­
grywać ua . brzmiących instrumentach , i uno­
szą się przez to istotnie w nrojuiią krainę roz­
koszy i szczęśliwości: Od niejakiego czasu za­
częli już i Francuzi tego czarodziejskiego u— 
żywać na jo ju , a zatem łatwo być m oże , źe 
on wkrótce po całej Europie się upowszechni.

—  Londyn 14 Stycznia. —
Globe zawiera w ieści, według której mia­

ło zajść znowu rozdwojenie w gabinecie mię­
dzy p. Peel i xciem Wellington z powodn kwe- 
styi zbożowej.

W  biurze pocztowem  loudyuskiein i jego 
biurach przybocznych znajduje się lóUl) n tzę - 
dn:,iow i oficjalistów, między któremi 781 brief- 
tregierów

R o zm a ito śc i.

Przemysłowe fałszowania.
I (Z  Gaz. Pozaańskiej.)

N a d u ży cia  jak ie  w k r a d ły  się d o  rozm ajtych  
g a łę z i p r z e m y s łu , d a ły  p o w ó d  jed n em u  z p isarzy 
berlińsk im i d o  napisania n a stęp u ją ceg o  a r ty k u łu .—  
J u ż  to  o d  p ięciu  lat p o  trzeci raz się p ow ta rza  w  
B e r lin ie , iż w y sta w io n e  noW o b u d y n k i zaraz p o  
u k oń czen iu  zapada ją  JNajnoi/sza kam ienica, p r a w ­
d z iw ie  u roczy  p a ła i ,  z a p a d ł p rzed  , k ilkom a d n ia ­
mi tak d o s k o n a le , i?  c a ły  p a ła c  » y g lą a i. dziś jak  
staroży tn a  ruina z  n o w y c h  c e g ie ł . W ia o k  u d e ­
r z a ją c y !  W szy stk o  św « i e ,  u roczę  y  nie w y s e li łe , 
b e -  h is to r y i , b ez  ..użycia,, a ju ż  ru in ą  Z n a jd u ją  
się estetyczn i p iz y ja c ie le  m in], a w  M onach ium  
iTawet każą  m w e ruiny b u d ow a ć. M o żn a b y  ru i­
nę b e r liń sk ą  takiem u en tu z ja śc ie  a rch itek ton iczn e ­
mu u m eb low a ć, i w y d z ie rża w ić .

f o l i c y ą ' bm łoW n icza  za leciłe  zbadan ie  tego  p r z y ­
p ad k u  czy li ra cze j żapadku . Ju ż  p o  części p r z e ­
k on a n o  s ię , ze  d o  p iacku  za m a łe  w zięto  W apna, 
c o  jest b a rd zo  rzeczą  d o  p ra w d y  p o d o b n ą . P ia­
sek w  B erlin ie b a rd zo  jest ta n i, w a p n o  d a lek o  
d roz sz e . Jest to u p ow sz e ch n io n ą  p ra k ty k ą  u n a ­
sz y ch  lu d zi p r z e m y s ło w y c h ; tanie m a tery a ły  c h r z c ić  
na d roższe  i p r z e d a w a ć , fa łs z y w e  zjmr eniać na 
p ra w d z iw e , części d o b r e  o s ła b ia ć  i w zm a cn iać ta ń - 
szem i a sztucznein i środkam i.

N a jw ięk sze  oszu stw o za ch od zi w  tow arach  ln ia - 
n y ć h . N iech  ■ k a ż d y , p o ło ż y w s z y  na serce  rę ce  
zastanow i się nad p łó tn a m i s ła w n em i n ieiń ieck ie- 
j  ’  a P r?ekona s.ę że p rz y c z y n y  upadku zaufania

'kachVe^nvhci,pł<5.cienLnic f zukf - T  * ° su» -
ne r ł ó t n o w  b a w e łr  ianydh. .Jeże li k u p io -

c -a m y  za p o m o c ą r ó F *ie ,®z ^ 1 handla,c l ‘  d o s "  a d ~ 
zam iast o k r ą g ły c h P atram entów ; c h ,  uatenczas 
rem n ie , znajdzie. ,y  f a*  S p ie k a ją c y c h  s!ę m e t o -  

Ł .ru n k u  a lr a m e *  ro T rl* ®  ^ c h  *  / “ W ®j  ' • , ‘ j s g u je  s ie ,  c o  iest d o w o -
dem  częsc. tw is to w y ch  czy li o a w e łm a n v ch . O -  
k r ą g ła  plama atram en tow a n a  p ł o n i e  jest d o w o ­
d em , czy steg o  Im anego p łó tn a . H a n d e l  Pzetelny 
tłu m aczy  się n a ten czas, że  i jeg o  o sz u k a n o .' B er­

lińsk ie pisino in ie l l ig c n c y jje  jest p o lem  p op isow em  
fa łs z e r s tw  s p ó łu b L g a ją c y ch  s ię ,  og łasza  co  d u c ń  
tkan in y  z ia łs z o w a n e , za p r a w d z iw e , za czyste p ł ó ­
tna ln iane. P o l ic ja  starała się n a p r ó ż n o  u k r ó c ić  
oszustw a , w szy stk o  p o z o s ta ło  p o  starem u

Na w ielk ie  rozm ia ry  d zie ją  się oszustw a z na­
p ojam i. Czysta p a lon a  o k ow ita  z ż y t a , jak ją  o -  
g ła sza ją  p ism a , jest p ros tu clią  z  kartofli. P iw a 
b a w arsk ie  szerzą  spustoszeni- m iędzy  starcam i i 
m łod z ień ca m i. O d b ie ra ją  on e  im  r o z u m , punkt 
c ię ż k o ś c i ,  w z ro k  i o s ła b ia ją  nakuniec zu p e łn ie  
c z ło w ie k a . Jed en  lek a iz  z a p ew n ia ł m nie, ze  k to 
codzień  ty lk o  m iern ie p ije  Ijaw aisk ie  p iw o  , n ic^u- 
w od n ie  zan iew id zi. K w asia  , w o ło w a  ż ó ł ć , s p i -  

, rytu s i rozm ajte  z io ła  n a rk oty czn e  są  środkam i d o  
w zm ocn ien ia  ty c h  ga tu n k ów  p iw a  w o d ą  o c h r z c o -  
n y ch . T ak ie  p iw o  n ig d y  nie ".n iw eczy op ilstw a  za 
p o m o c ą  w ó d k i.

W ia d o m ą  jest rzeczą , ż e  w  B erlin ie nie masz 
p ra w d z iw y c h  i c z y s ty ch  w in . P o d  jakiem ! k o s it o -  
w n eroi tytu łam i p ijem y  z d o n o g ó r s k ie , naru nbur- 
sk ie  ani się dom yślam y. P o d łu g  n o w o ż y tn ć j  m i­
to log ii zaw arli na jserd eczn ie jszy  sojusz b o ż e k  b a -  
cb u s  z d jabelsku n  s p ir r iu s e m , to są  n ie r o z łą c z e n i 
bracia ., jak  K astur i P o liu .

O d  w ina d o  o c tu  jest ty lk o  jed en  k r o k ,  ja k  
o d  w z n io s ły c h  lo  r ze czy  śm iesznych - F a b ry k a n ­
c i o c tó w  są  w p ra w d z ie , na p ocz ą tk u  ob ow ią za n i 

■ p r z e d ło ż y ć  p o l i c j i  sjpusób fa b ry k o w a n ia  sw e g o  o -  
c t u ,  a na d o w ó d  p od a ć  p rzez  siebie  r o b io n e  p r ó ­
by , lecz  to nas o d  oszustw a nie zabezpiecza  R ó ­
w n ie  m nie jed en  le k a iz  z a p e w n ia ł ,  że  je szcze  nie 
w id z .a ł o e f y , k tó ry b y  nie b y ł  w itrio le jem  zapra ­
w iły . . .T y lk o  jed en  o ce t  fran cu zk  jest p o  w ię k ­
szej c z ę ś c i  czysty .

Teraz p rz e jd ź m y  o d  tej kw asnój r o b o ty  d o  c u ­
k r u ,  w id z im y  ja k  rarine>ye zW ięaszaja  ich  o b w ó d  
m ą k ą ,  w ap n em  r t. d . Z r e s z tą  ju ż  n ie jest ta je -  
m i f c a , że  ar k o lon ia ln y  p rz e d a ją  w s z y s c y  kui-ar- 
koyyy cu k ier. ■’ -

j-,T yŚ  zam ien iła  m ieli?" We w r z ą c ą  tru cizn ę .sm o­
c z ą , 'f  m ów i W ilh e lm  T e l l , .taił f e ?  Fzęęz  ma 
z naszen? m le k ie m , k tóre  p o  Berlinie psam . r o z ­
w o ż ą . A  'u bc je  w o d ą  na p ra w d ^ iw  lazur n ie­
b iań sk i zam ien ia ją  , jed n ak  w ia d om o  z e  w o d a  b e r ­
lińska n ie  jesf c z y s 'a  i n iew inna ; p rz y  tent m iesza­
ją  i ozm ajte D rpązki, aby  m leku nadać p rz y m io t  
śm ieta n k ow y .

S o k  z m arch w i i m ąka w  m aśle jest z b y t  z n a ­
n ą  rzeczą .

Na w ilią  do  ośw iecen ia  d rz ew k a  g w ia z d k o w e ­
g o  k u p iłem  p ra w d z iw e  św ieczk i w o s k o w e , nie c h c ą c  
zasm rodzić  naszej u c iech y  w y b u ch e m  zadu ch u  ste­
a r y n o w e g o  a ie ź ' on e  c u c h n ę ły  z gn ilizn ą  i p ręd z e j się 
s p a liły  am żeli w osk ow a . W  p a lin o w o -w o « k o w y r l i  i 
steary n ow y ch , św ieca ch  zn a jd u je  się w ie lk a  część 
z łe g o  ło ju  %

Na fa łs ze rs tw o  m onety Są w ie lk ie  ka: y nazna­
c z o n e , kraj i lud tu c ierp i. W  skutek  fa łszerstw a  
p rz e m y s ło w e g o  m e  t^ lk o  kraj i lud c ie r p i ,  aie n a ­
w et zd ro w ie  jeg o  » ż y c ie  jest z a g rożon e . - Na nie 
ty lk o  zagad k ow e są k a ry  n a z n a cz o n e , n ie masz 
w ła d z y , k tóra b y  tego  ro d z a ju  oszu stw a u o c h o d z i-  
ł ą  i karała . W p r a w d z ie  p 0 liey a nia m je(< naCJ fćm 
d o z ó r ,  le cz  w ł ó k o w a n i e  n a leży  d c  są d ó w  k ry ­
m inalnych . W yk roczen ia  i z b ro d n i.' tego  rod za ju
są  krym inalne. O szu k a ń stw o  jest z b ro d n ią  k r y ­
m in a ln ą , szk od zen ie  z d r o w iu  i ż y c iu  jest ró w n ie  
kry im n alhe. C ia ło  z ło ż o u e  z m ę ż ó w  p o św ię c a ją ­
cy ch  się um iejętnościom  p rz y ro d z o n y m  p rz y  p o ­
m ocy  p o l i c j i  zd ro w ia  p o w in n o  m ie'1 d c z o r  nad
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tego rodza ju  oszustw am i i od d a w a ć  je  sąd om  k r y ­
m inalnym  d o  rozstrzygan ia . T a k  lud m ia łb y  rę ­
k o jm ią  p rz ec iw  n a d u ż y c io m , k tóre  za g ra ża ją  jeg o  
w o ln o ś c i ,  z d r o w iu  i -ż y c iu .  T ak a  p o l i c ja  zd ro w ia  
jest n ieod b ic ie  p o t r z e b n ą , p ra k ty czn y m  środkiem  
d o  zrea lizow an ia  w o ln o ś c i s p o łe c z n e j ,  le cz  ja k d a -
lek o  o d  tego stoim y! _________  ________________

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 3o do dnia 3 i Stycznia.

G r ó d e c k i J a k ó b ,  F ortin  L u d w ik ,  R eu ter  L u ­
d w ik  , G re e k  M arce lli, z  P o lsk i; —  B o b r o w sk i I -

Doniesienia
L. D. 686.

Archikonfruternia Miłosierdzia i  Banku 
Pobożnego.

W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. Ja­
na Kmiecińskiego Magistra Chirurgii dnia 26go 
Lutego 1837 roku w Krakowie zmarłego, któ­
ry testamentem przez Senat Rządzący duia 3 
Kwietnia 1838 roku Nro 6895 D. G. S. za­
twierdzonym , procent coroczny od całego swe­
go  majątku spieniężonego na posagi dla ubogich 
córek i sierót Miasta Krakowa za mąż idących 
przeznaczył, Archikonfraternia stosownio do 
ustawy fundusz ten urządzającej zawiadamia 
niniejszem Publiczność iź w dniu 26 Lutego 
1846 roku jako rocznicy zgonu lego Dobro­
czyńcy, po odbyciu żałobnego nabożeństwa za 
duszę jego w Kościele Sgo Mikołaja w Krako­
w ie , odbędzie się losowanie posagów między 
kandydatkami w ciągu roku po ten dzień w tej­
że  Parafii węzłem małżeństwa połąezouemi. 
Mniemające przeto mieć prawo do korzyslauia 
z tego funduszu winny sw « prośby na ręce wła­
ściwych Wizytatorów Gmin najdalej • do dnia 1 
Lutego 1846 rókn podań na piśmie i złożyć na­
stępujące dowody: 1) Pochodzenia z rodziców 
Mieszkańców Miasta Krakowa. 2) Stanu ubó­
stwa i dobrych obyczajów. 3) W ejście w ślu­
by małżeńskie lub ogłoszonych zapowiedzi w 
zakresie od dnia 26 Lutego 1845 (io dnia 26 
Lutego 1846 roku w Parafii Kościoła Sgo Mi- 
kołaja. 4) Świadectwo Kantoru Służących dobre 
sprawowanie się dowodzące, lnb że w  służ­
bach nie była, a w ostatnim przypadku prócz 
tego świadectwo dwóeb obywateli wiary go­
dnych, przekonywające źe w domn rodziców 
lub krewnych była przykładną i dobrych oby­
czajów.

Kraków dnia 2 Stycznia 1846 roku.
B a r t y n o w s k i .

(3 r .)_________ Strzelbicki.
N o t a r y u s z  p u b l ic z n y .

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
.Na drodze dobrowolnej, sprzedanemi zosta­

ną przez publiczną licytacyą w domu Nr. 551 
przy uljcy Flaryańskićj na pierwszem piętrze 
odbyć się mającą, różne ruchomości jako to: 
srebra, kosztowności, meble, stolarszczyzna, 
pow ozy, naczynia miedziane, cynowe i t. p.» 
która to licytacya rozpocznie się w dniu 3 Lu­
tego, i trwać będzie każdodziennie od godziny

gnący  h r ., Jastrrębsk i J ó z e f  z fam ilią  oh., D ejm  
F ia n z  p u łk ó w , ces. dustr., z G a l i c j i ;  —  F reu n d  
J a k ó b ,  Ditz G u sta w , H ó fe r  Ju liusz , M ycielsk i hr., 
Z Pruss.

IVyjechali z Krakowa.
K ón ig  Jan ,  B y s trz a n o w sk i,  S u ch od o lsk i E lig i­

usz h r ., M artin  J a n , d o  P o ls k i ;  - -  S tron czy ń sk i 
K a z im ie r z , J a n ik o w s k ., P rok op ofF  p o ru cz n ik  k u -  
r y e r  ce s . r o s ., d o  G a l i c j i ;  —  S tadn ick i E ustachy  
h r . d o  P russ.

Urzędowe.
9 z rana do 12tej jedynie. 0  czem podpisany 
Notaryusz Szanowną Publiczność zawiadamia.

Kraków d. 28 Stycznia 1846 r.
(2 r .) (podpisano) ,Frau. Xaw cry Placer.

Prawnie zajęte para koni i wóz będą sprze­
dane przez publiczną licytacyą w duiu 3 Lu­
tego 1846 r. o godzinie 11 z rana, w Kra­
kowie przy Kleparzn na placu Końskie Targo­
wisko zwanym. — Chęć licytowania mający 
na few yższym  terminie i miejsen zechcą się 
znajdować.

Kraków dnia 26 Stycznia 1846 r.
Karol Kojsiewicz K. S.

W  dniu 13 Lutego r. b. w  godzinach po­
łudniowych, na drodze exekucyi Sądowe’ , w 
miasteczka Trzebinia domu Nro 12 odbędzie się 
publiczna licytacja na wydzierżawienie docho­
dów z połowy rzeczonego domu i kawałka 
gruntu ornego składających się ńa przeciąg 
czasu Jat 3cb. — Chęć zadzierżawienia mający, 
zaopatrzeni w  radium złp. 36 na czas i miej­
sce oznaczone przybyć zechcą. Warunki pod 
jakiemi taż dzierżawa nastąpi, czas onej trwa­
nia i cena rocznego docbodn przed licytacyą o- 
głoszone zostaną.

W  Chrzanowie d. 27 Stycznia 1846 r.
 Fr. Borelowski K. S.

W  dniu 5 Lutego r. b. w godzinach przed­
południowych, w mieście Chrzanów, domu N \  
141 na drodze exekncyi Sądow ej, sprzedane 
zostaną przez publiczną licytacją: komoda, łóż­
k a , kanapa, krzesełka, landszafty, szafka i t. 
p. sprzęty dom owe. Chęć kupna mający, na 
czas 1 miejsce oznaczone przybyć zechcą.

W  Chrzanowie d. 28 S ty c z n ia  1846 r.
Fr. Borelowski K. S.

W  dniu 6 Lutego r. b. w godzinach przed­
południowych, w mieście Chrzanowie, domu 
Nr. 256 na drodze exekucyi Sądow ej, sprze­
dane zostaną przez publiczną licytacyą: lichtarz 
mosiężny, komoda, łóżka, zegar ścienny, sza­
fy, naczynia żelazue, przyodziew męzka i ko­
bieca i t. p. rzeczy domowe gospodarcze. Chęć 
kupna mający, na czas i miejsce oznaczone 
przybyć zechcą.

W  Chrzanowie d. 29 Stycznia 1846 r.
Fr. Borelowski K. S.

IV  Poniedziałek z  powodu uroczystego święta Gazeta Krakowska niewyjdzie.


